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Uczestnic7ki 
Kongae§u L. K. 

u pre1niera· R.P. 
WARSZAWA. - W dniu 6 bm. 

w godz.inach wieczi>rnych premier 
Józef Cyrankiewicz podejmował w 
salach Rady Państwa delegatki na I 
OgóJncpQll'ki Kongres Ligi Kobiet, 
oraz członkinie delegacji zagranicz­
nych (}becnych na Kongresie. 

Na przyjęciu obecni byli: członko­
wie Rady Państwa, członkowie Rzą­
du, przedstawiciele władz naczel­
nych PZPR, stronnictw politycznych 
związl;:ów zawodowych, Stołecznej 
Rady Narodowej i organi~cji maso­
wych. 

Przyjęcie upłynęło w bardw ser­
decznej atmosferze. 

-
Konferencia 4 zastępców 
rozpoczęta w Paryżu 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

WTOREK 

Pokój z Niemcami 
winien ~yt zawarty· w 1951 r. 

Wielka rola 
ruchu kobiecego 
Ogólrtopolski Kongres Ligi Kobiet :a• 
kończył swe dwudniowe obrad.1·. Dele­
gatl.·i wracają do swych toors:tatów pra 
cy, do swych miast i wsi i do .<1(,•yrlt do 
mów, aby uchwały Kongresu pr:e11icść 
do tere11owych kół Ligi Kobiet , aby z 
jeszcze t.cięks:ym :apalem i entu:;ja:mem 
:abrać si-ę do pracy i u:alki o Plan 6-
letni, o pok-Oj, o szc:;',lście Ojczyzny. 

W ciągu dwóch dni rozbrzmierrnly • 
mównicy słorm świadczące o tym, ie pol 
skie kobiet.y 11ie tylko w pełni 1ozwnieją, 
jak wiele dala im władza ludowa, ole że 
umieją ze swych praw w pełni korzy· 
stać, ::; pożytkiem dla Polski Ludowej, 
dla dobra swych dzieci, dla pokoju. 
Kill«idziesiąt kobiet, które zabiernly gloa 
w dyskusji, reprezelltomzły różne ~rodo­
wiska, różny wiek, ró.żne zau:odv i spe­
cjalności. „o małorolnej cl1łopce mówi 
la prof es or uniwersytetu, po robotrti.cy 
- kobieta-sędzia, traktorzystka, maszy 
nista, matka kilkorga dzieci. 

Oświadczenie Izby Ludowej NRD 
Ko11g1·es wyhazal, że kobiety polslde 

stanowią wielkq silę, siłę, ·która jest po 
tężrią dźwignią naszego rozwoju gospo· 
clarc:i:ego, która przyczynia się do umac 
niania og11itm światowego frontlt pokoju 
- jakim jest 1wsza Ojczy:ma . . 

uod a dresem czterech· mocarstw 
" 

PARYŻ. - W poniedziałek po południu odbyło się pierwsze posie­
dzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych Zwlązlm Radzieckie­
go, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, którzy mają u-
stalić porządek dzienny konferencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. • . 

W koµferenc;}i biorą udział wiceminister spraw zagranicznych ZSRR. 
- Andrzej Gromyko, z ramienia. US A - ambasador Filip Jcssup, wice­
minister spraw :r..a.gra.nicznych Anglii - Ernest Davies oraz sekretarz 
generalny ministerstwa spraw zagranicznych Francji Aleksander Parodi. 

Poza bezpośrednimi współpracownikami czterech zastępców mini· 
strów spraw za.granicznych w konferencji uczestniczą również ambasa­
dor ZSRR w Pary7.u - Pawłow, ambasador USA Bruce i ambasdor 
Wielkiej Brytanii Harvey. 

Ale żeby silę tę w pełni wykorzy· 
stać, ruch kobiecy mu!i jeszcze bardziej 
wzmóc swe wysiłki, wzmóc pracę ideo­
wo polityczną, dotrzeć w jes:c::e szerszym 
stoprti11 do kobiet rtie pracujq(:ych zawo 
dowo. 

Na tym polu Liga Kobiet ma du ode­
grania wielką rolę. 

Delegacla ZMP 
powróciła z ZSRR 

c~łego nar odu niemieckiego najdonio 
ślejszym zagadnieniem, prezydium 
Izby Ludowej NRD zwróciło się do 
rządów USA, ZSRR, Anglii i Francji 
z prośbą , aby poleciły swym przed­
stawicielom na <Hl.bywającej się obec­
nie w Paryżu konferencji, mającej na 
celu przygotowanie i)orządku dzien­
nego konferencji ministrów spraw za 
granicznych tych rządów - umieś­
cić na porządku dziennym konferencji 
ministrów spraw zagranicznych spra 
wę przygotow3Jnia i zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami ieszcze 
w roku 1951. 

Traktat pokojowy winien się opie- WARSZAWA. W godzinach wie-
rać na następuja.cych zasadach: cz.ornych dnia 5 bm. powróciła do wyznac:wne zostało na wtorek na godz. 15. War"Za\'"' po m1·es1·eczr1ym pobyc1·e demilitaryzacja i demokratyzacja ~ •J -

Następne posiedzenie 

Zdjęde z lewej: 
W kopalni „Marcel" J_)racują pod 

ziemią na ścianie 6-lej, dającej 132 
procent normy, pierwsze w Polsce 
kobiety, członkinie Ligi Kobiet, 
45-letnia Józefa Pawela i 21-letnia 
Alfreda .G<Jnsior. J óze:fa Pawela .zo­
stała· wybrana delegatką na I Ogól­
nopolski Kongres Ligi Kobiet. 

U dołu: 
Z sali obrad I Ogólnopolskiego 

Kongresu Ligi Kobiet. 
J'.lla pierwszym 

z Nowej Huty. 

BERLIN. Sekretariat Izby Lu- Niemiec, w Związku Radzieckim 23·osobowa 
delegacja młodzieży robotniczej i 

dowej Niemieckiej Republiki De- przywrócenie jedności Niemiec, aktywu robotniczego" ZMP. 
mokratycmcj ogłosił oświadcze- zagwarantowanie nieskrępowanej Powitanie delegacji na Dworcu 
nie przewodniczącego Izby Ludo wymiany. handlowej__i nieskr~powane· Gdańskim przemieniło się w serde· 

_ . , go rozwoJU produkc11 dla celow poko· czną manifestację młodzieży Stoli· 
weJ - D1eckmann.a, w ktorym I jowych . I "' · ' · z · • cy na czesc przyJazm ze wiąz. 

czytamy: I wycofanie wojsk okupacyjnych · w I ki em Radzieekim i wielkiego wo, 
z uwagi na to, że zawarcie trakta- rok po podpisaniu traktatu pokoj<ł- dza mas pracujących Józefa 

tu pokojowego z Niemcami jest dla wego. Stalina. 

Pamięci Orła Rewolucji 
Ahaden1ia w lł'ar.szawie 

w 80 rocznicę urodzin R. Luksemburg 
WARSZAWA. W 80 rocznicę uro· 

dzin Róży Luksemburg, dnia 5 bm. 
odoyła s.ię w sali MBP w Warszawie 
uroczy;;ta akademia, poŚ"\ięcona pa­
mięci płomiennej rewolucjonistki. 
Akademię zagaił członek KC PZPR, 

redalkoor organu te<>retyc:z,nego KC 
Partii, Budowniczy P<>lski Ludowej, 
Franciszek Fiedler. 

Lic:z,nie zebrani na sali aktywiści 

Dalsze 
zobowiązania 

- traktorzystów 
WARSZAW A. Długookreso-

partyJr.l , przodownicy pracy, przedsta 
wiciele epołeczenstwa Stolicy z wielką 
uwag1 wy$lvchali na stępnie obszer­
nego i efem<u o życiu , walce i pracy 
Róży Luksemburg, który wygłosił 
cz łonek KC PZPR kierownik wydzialu 
Historii Partii Tadeusz Daniszewski. 

W dalszym ciągu części oficjalnej 
;, !rndemii delegacja załogi fabryki 
L-1, zameldowała z dumą, że zgodnie 
z ;'r,yczeniem wszystkich robotników 
tej fabry ki przyjęła ona imię Róży 
Luksemburg. 

„Imię Róży Luksemburg - powie­
dz iał przedstawiciel delegacji - bę­
dzi~ nas mob.Uiz(}wafo do jeszcze wy· 
dajniejszej pracy nad zbudowaniem 
Pc-l>;ki socjalistycznej i walki o trwa­
ły pokój światowy." 

wyi;tav.'a „Róża Luksemburi w 80 
roc;znicę urodzin". 

Na otwarcie wystawy przybyli : 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR min. Berman, sekretarz KC 
PZPR - Ochab, zastępca członka 
Biura Politycznego KC - min. Ma· 
luszewski oraz członkowie KC -
Fiedler, min . Skrzeszewski i Dani· 
szewski. · 

Wystawa obrazuje życie nieugię· 
tej bojowniczki o sprawiedliwość i 
postęp, o szczęśliwszą przyszłość 
narodów o socjalizm, nieustraszo­
nej szermierki solidarności robotni· 
ników polskich z robotnikami ro· 
syjskimi i robotnikami innych na· 
rodowości. · 

i w Berlinie 
BERLIN. W dniu 5 marca rb. w 

związku z 80 rocznicą urodzin Róży 
Luksemburg, w instytucie Marksa· 
Engelsa-Lenina w Berlinie otwarta 
została wystawa poświęcona pa• 
mięci wielkiej rewolucjonistki. 

W bezsilnej -wściekłości 

we współzawodnictwo w zwięk 
szaniu wydajności pracy, kom­
pleksowym oszczędzaniu pali­
wa i racjonalnym wykorzysta· 
niu ciągników obejmuje coraz 
większą liczbę traktorzystów z 
POM i PGR. Na zebraniach 
produkcyjnych, poświęconych 
zbliżającej się kampanii wio· 
sennych siewów, podejmują oni 
wysokie zobowiazania roczne. 
których realizacja przyczyni 
się do znacznego zwiększenia 
mechanizacji naszego rolnic­
twa. 

Dl<. uczczenia 80-tej rocznicy uro­
dzin Róży Luksemburg, robotnicy fa. 
bryki je.i imienia zobowiązali się 
zwiększyć produkcję o 4 do 12 proc. 
orar. prz estudiować życiorys wielkiej 
rewolucjonistki. 

Wystawa została zorganizowana 
przez KC _ Niemieckiej Socjalistycz;. 
nej Partii Jedności (SED). 

stosują gazy trujące 
Nowa zbrodnia . a~resorów w Korei 

PEKIN. - Korespondent agencji amerykańscy używają ga~ów trują­

Nowych Chin donosi z frontu kore- cych w walkach przeciwko koreań­
ańskiego , że pod Seulem agresorzy skim wojskom ludowym i ochotni­

kom chińskim. 

Zjazd księży 
narodowego 

kościoła katolickiego 
WARSZAWA. - W Warszawie 

odbył s ię ogólnopolski ~jazd księ­
ży polskiego narodow ego kościoła 
k atolickiego. ?.wołany przez tymcza­
SO\ Vl'! kolegi um rządzace tego koś­
ci oln. 

Nad rzeką Hangan o 10 kilome­
trów na południowy-wschód od Seulu 
samoloty amerykańskie zrzuciły bom 
by, z których po wybuchu wydobył 

się gęsty, brunatny, gryzący dym. 
żołnierze koreańscy i ochotnicy chińs 
cy, którzy znaleźli się w za sięgu tego 
d:imu, s·tracili przytomność na kilka­
naście godzin. Po zastosowaniu odpo 
wiednich zabiegów w szpitalach zdoła 
no ich uratować z tym jednak, że 

ws"t.yscy zapadli na ciężkie choroby 
dróg oddechowych i płuc. 

Gaz trując y, który wywołuje tego 

Największe zobowiązanie po­
djął traktorzysta Weleda z 
POM w Pawłowie w woj. opol· 
skiln. Na traktorze marki „Ur· 
sus" podjął się on wykonać w 
tym roku 1.155 ha orki śred­
niej. Zobowiązanie to przewyż­
sza o 55 ha zobowiązania, jak1e 
podjął czołowy traktorzysta -
Stefan Marcak z PGR Wojno· 
wice pracujący również na 
„Ursusie". 

Niech zy1e 
Swiatowa 

Demokratvczna 

W wymku obrad uch wa1ono zer­
wa nie łączności i oderwanie się od 
a.merykańskiej centrali kościoła w 
Scranton ora z ogłoszono niezalei­
nośii polskiego narodowet;"o kościo­
ła k<J l.clicldego od .i11ldejkolwiek JH) 

~a. Itr:! i - ~ e.i hkrarchii duchownej 
lub wli>.tlz;y ~ ' ieckiej za granic~ 

rodzaju schorzenia, _jest na ,i prawdo- li" d . K, b" I 
:~obniej jakimś związkiem arse-1 u;a~K.~~~~.8("-.lll . ~~Th%~~ 

Wystawa w Warszawie Pierwszy obejrzał wystawę pre• 
zyd~z:it ~ilhelm Pieck, który pod• 
kreshł, ze posiada ona ogromną 

WARSZAW~· W dni~ 5 ?m. w w~r~ość. i że wzbudzi ona niewąt­
Centralnym Osrodku Szkolenia Par phw1~ zy'!"e .zainteresowanie w spo 
tyjnego PZPR otwarta została I łeczenstwie memieckim. 

Depesze ze świata 
MOSKWA -- Grnpa 

górników Zagłębia Do­
nieckiego od:11aczuna zo 
stała orderam.i i medala 
mi ZSRR za długoletnią 
i wzorową pracę w prze 
myśle iqiglowym. Porwcl 
50 górników Zagłębia Do 
nieckiego nosi zaszczytrte 
miano bohaterów pracy 
socjalistycznej. 

* * * 
NOWY JORK Jak 

donosi emerykańsha agen 
cja ,.Internaticmal News 
Service" - .50 of i cerów 
lou1ictwc1 I: itlerou:skiego 
szkoli obecnie lotników 
jugosłowiańskich. ]eclno­
c:eśu ie oficerowie titou:­
scy s: loofq w .iednym ::: o­
bo:i:ów kolo miasta Novi 

Sµd kilka tysięcy b. nie­
mieckich jeńców wojen­
nych, z których mają być 
utworzone „specjalPe bu 
taliony", wchod:qce w 
skład armii jugosłoH·iań 
skiej. 

* * * 
LOND1'N - Odbyła 

się tli ·konfereric.i<t przed 
star~icieli zwiq:kó1v zawo 
dowych Okręgu - vUrrey, 
na której 1tcl1walu110 rezo 
lucję, wzyu'Ojqcq rząd 
premiera Attlee do zmia 
ny polityki zagri111icz11ej. 

W konferencji wz.iP.ło 
!tdział przeszło .100 dele­
gatów należących do Par 
tii Pracy. 

* * * 
LONDYN - iak dono 

si agencja Reutera, parla 
melit egipski powziął jed 
nomyślnie uchwałę, w 
kwrej potępia okrucień 
stu'O francuskie wobec 
z_w?lenrtików nfopodległo 
sc1 w Marokko. 

* * 
SZTOKHOLM W 

Sztokholmie zakończyły 
się obrady szwedzkiego 
kongresu obrońców pok.o 
ju. Kongres jednomyśl-
11 ie r1or.arł <tpel światCJI 
wcj Rady Poko]!t 1v.::y1m 
jqcy do mwarci11 paktu 
pokoju. Apel ten będzie 
podsia1nl dalszej działał 
ności szwedzkich ()broń.­
ców pokoju. 

Kongres posumowił 
przepror~wfrić w całym 
1.-ra.in kamprmir ~1,:<'ra11ia 
JJOd11isów pod tyin am~­
lem. 

" 
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Rodowód 
• I rodowód z 

p 'alriolyzm u 
rady naro~owej 

W „Trybunie Ludu" ukazał się artykuł sekretarza KC PZPR, Pre• 
miera Cyrankiewicza. Fragmenty tego artykułu podajemy p~niżej. 

W calej tysiącletniej historii naro I uprzywilejowanych którzy swój ty· 
du i państwa polskiego nie wiele by- tuł do panowania 'i władzy czerp.ali 
ło 1noonentów dziejowych, które d.aruio bądź z urodz.enia, bądź z posiadania 
aŁością swą dorównywałyby dobie O'~ majątku. 
beonej. Znajdujemy się w przełomo- Objęcie władzy w Polsce prJJez kła 
W'Y'll1- okresie przeobrażania się naro- sę robotniczą w sojuszu z masami lu 
du polskiego w nai-ód socjaHstycz- dowymi przekreśliło raz na zawsze 
ny. Po raz pierwszy w naszych dzie- ten stan rzeczy. 
ja.eh pojęcie narodu przest Io odzwier Państwo polskie stało się pań-
ciedlać nieliczną stosunkowo warstwę stwem ludu pracującei"o. 

Polska racja stanu i polski interes narodowy 
Z chwilą gdy władz.a w naszym 

klraju znalazła się w rekach klasy 
robotniczej, jako przewodniczrki mas 
ludowych, zlały się bez reszty i ze 
szły w jedną nierozerwalną całość 

· pojęcia polskiej racji stanu i polskie 
go interesu narodowego z pojęciem 
interesu polskich ·mas pracujących. 

Nie ma już i być nie może żadne 
go rozdź>w-ięku między pol~ką racją 
'!;tamu i polskim interesem narodo· 
wym a interesem mas pracujących. 
Są to pojęcia jeclnoz.naczne, gdyż na 
ród polski znajduje się na drodze 
przekształcania się w nai·ód socja­
li~tyczny. 

Istotą polskiej racji !tanu jest in· 
tere3 państwa demokracji ludowej, 
które jest rzecznilkiem interesów po! 
skich mas ludowych, rzecznikiem in­
teresu narodu polskiego. przeobraża 
jącego się w naród s-0cjalistyczny. 

Polska racja stanu, interes mas 
ludowych i interes narodu polskiego 
- to jedno. 

W takich właśnie, ściśle określo­
nych warunkach historycznych na.ro­
dził się narod<Jwy front walk.i o po­
kój i Plan Sześcioletni. 

Należy mieć na uwadze. że przy 
realizacji praktycznej frontu narodo­
wego mogą. tu i ówdzie występować 
niebe·zpieczeństwa wypaczeń. 

!(lasy posiadające frymarczyły 
1 interesem Polski 

sowanego kształtowania się w toku 
budownictwa soc,ialistycz.nego I zwlą, 
zan~j z tym walki klasowej narodu 
&Q~jalistycznego. 

Dlatego to front nare>dowy w wal­
ce o pokój i Plan Sześcioletni musi 
stać się poważną dźwignią budownic 
twa naszej ojczyzny, za której losy 
klasa i-obotnicza jest odpowiedzialna. 

Genealogia zdrady 
i zaprzaństwa 

reakcji polskiej 
Trzeba sięgnąć jeszcze dalej w 

przeszłość. Trzeba ukazać na tle ca· 
lej naszej przeszł<>.ści wa.Ikę dwóch 
nurtów: tego, który kierował się in­
teresem polskie.i racji stanu, i tego, 
który kierował się ciasnym egoiz­
mem stanowym i klasowym zat'zeka­
ją,c się narodowych i państwowych 
interesów, grzebiąc polską rację sta 
nu. kopiąc grób Polsce. 

Wtedy dopiero w całej peł'lli uka· 
że się naszym oczom genealogia te­
raźniejszości. Z jednej strony dzie­
dzictwo ludu pracującego i klasy ro 
botniczej - dziedzfotwo wszystkich 
wzlotów naszego nal'Odu, wszystkich 
jasnych stron naszej historii, której 
dalsze karty ku chwale ojczyzny za 
pisywać będzie klasa robotnicza i 
skupione wokół niej masy ludowe. A 
z drugiej - genealogia wrogów na-

Burżuazja nad•1żywała i nadużywa ka siama, jak „front na~odowy" Ple- rodu polskiego. 
haseł frontu narodoweg.a, haseł je- venów i Mochów na służbie amery· Czyż nie ma genealogii, hisrtorycz 
dności narodowej dla pokrywania kańskiego imperializmu. Gcly amery- nej genealogii :t<drady, Z!a.przaństwa i 
swoich egoistycznych interesów kla- kańscy i hitlerowscy generałowie Targowicy oświadczenie Arciszew­
sowych dla walki z ruchem robotni· znów odwiedzają Paryż - wiemy, ski.ego na konferencji p-rasowej w 
czym. co zwiastuje Francji ta wizyta. To L<Jndynie, gdy stwierdził, że nie chce 

W Polsce przedwojennej endecja i samo, co Polsce zwiastował Goering Wrocławia i Szczecina! 
l!.all1.acja wyrywały sobiej nawzajem w Białowieży. Czyż nie należy także dać histo­
t.o hasło. A przecież w ich praktyce Mieliśmy w Polsce jeszc-te jedne- rycznych genealogii zdrady i za.pnań 
politycmej było to ordynarnym cy- go rzeczniika inte1·esów burżuazji. stwa takim oświadczeniom i artyku­
nizm.em. Bo służyło jedy:nie za pa· Była nim prawica PPS. Burżuazja łom, ukazującym się na przykład w 
rawan nikczemnym machinacjom po- polska sz.ermowała frazesen1 o fron tygodniku „katolickim" o cynicznej 
litycznym, w których naród polski, cie narodowym, o jedności na1'0dowej, nazwie „Polska wierna", wychodzą.· 
jego interesy wystawiane były stale by utrzymać za wszelką cenę władzę cym w Paryżu? Otóż ta rzeczywiś­
na handel na międzynarodowym ryn w swych rękach. Nawet za cenę zdra cie „wierna Polska" tak pi~ze o 
ku imperialistycznych przetargów. dy narodowej. Prawicowe hierownk· wskrzeszeniu hitlerowskiego Wehr-

Że to niby oni. „narodowcy" z en· two PPS szermował.a tym samym machtu w Niemczech zachodnich: 
decji i „pa11stwowcy" z sanacji są frazesem, by 1>0móc burżuazji w jej „Da.l!\zQ akut.ki tworzenia armii 
tej jedności narodowej i te2'0 · frontu dziele. niemieckiej oceniane są u nas 'llbyt 
rzecznikami. Pamięć tych l\aniebnych czasów pesymistycznie„. perspektywa wkra-

A kim byli w rzeczywistości? wciąż jeszcze jest żywa wśród nas. czania armii niemieokiej na Ziemie 
Gdy jedni marzyli, by Polska sta- Ażeby te hamulce i uprzedzenia Odzyskane nie jest oczywiście przy-

ła. się kolonią francuSJkich imperiali· do końca przezwyciężyć, a zarazem jemna, ale rzecz wygląda inaczej, 
stów, drudzy woleli przehandlować w pełni uświadomić sobie sens i isto jeśli ta armia stanowić będ7.ie tylko 
się Anglikom. Na chwilę połączyła tę fr9ntu narodowego w chwili obec część sił zachodnich". 
ich wSJJystkich wizja wspólnej z gra nej - trzeba zdać sobie do głębi Czy zrobiliśmy wszy~ko, ażeby 
bieżca.mi całego świata kap~talistycz sprawę z jakościowej zmiany treści I pokazać naszemu naa·<Jdowi ,te i setki 
nego wyprawy na obalenie wladz_Y klasowej frontu narodowego. innych ohyd~y~h prz~ładow ~~ 
r&dz.ieckiej, by potem z.nowu skło- Ta nowa treść klasowa frontu ~~ dy .na1'0~owe.1. 1 za.przanstwa ~1s1eJ· 
ciły ich orientacje na Paryż, Lon· rodowego równoległa jest d-0 tresc1 szeJ em1g~·ac}l? Nie dla.te~, aby · to 
dyn czy Waszyngton. I klasowej państwa demokracji !udo- było z;L~wisk~ same> przez s11~ po~aż 

Taki był ich ,,front narodowy'', ta-1 wej na etarpie budowy podstaw so- ne. EnugraeJ~ ~go typu, t<;> tak Jak 
ka była ich ,,jedn-0ść narodowa". Ta- cjalizmu - na etapie d·aleko zaawan zeszłoroczny smeg - :iameszany z 

błotem. Ale trudno c l&p&ze, bardziej ców, sprzedawczyków i renegatów 
cyniczne przykł.-dy patologii zdrady svrawy narodowej, ja:ko tych, którzy 
i zaprzaństwa i cyn.iz:mu. Kliniczne bez reszty oddali się na usługi wro· 
przykłady gnioia najlepiej pokazują gów Polski, w1'0gów naszej ojczyzny, 
nieuchronną. drogę, która czeka każ- jako tych których szczytem marzeń 
dego odrywającego się od nurtn ży· jest, żeby imperializm amerykański 
ci!\ narodowego. '"'\.:roczył do Polski w posta<'i hitle-

Chodzi o to, abyśmy walkę z pró· rowskiego Wehnnachtu i odrodzone· 
bami penetracji tych wpływów pro- go SS. 
wadzili w większym niż dotychczas Mobilizują.c naród do walki o po-

i stopniu z pozycji frontu narodowe- kój i Plan Sześcioletni należy w więk 
go, bijąc ich i piętnując ja.ko najbar- szyni niż dotychcus stopniu wska.­
dziej nakc:i:emnych i wyzutych z I zywać to antynarodowe oblicze zdraj 
wszelkich uczuć narodowych zdraj- ców i zaprzańców. 

Patriotyzm i internac.ionalizm 
ludu polskiego 

A równoezesme, mobilizując naród n•iej chęć kontynuowania walki o na.j 
do walki o po<kój i Plan Sześcioletni wz.nioślejsze ideały lud2ikości i nasy­
trzeba ukazać w pełni wspaniałą ge cają jej świadomość głębokim i 
nealogię na·&zej walki o postęp, SO· szczerym internacjonalizmem. 
cjalizm i pokój. Musimy pokazywać naszej mrod.zie 

Znakomitym wz.mocnieniem i slusz ży jak najwięcej wspaniałych przy­
nym rozszerzeniem genealogii naszej kładów życia i walki młodzieiy ra­
walki o postęp powinno być nasyce- dzieckiej, bo ona właśnie budowała 
nie świadomości polskiej młodzieży w oczach nas.zego p-0kolenia pierwsze 
historią walki o postęp innych naro- państwo socjalistycz.ne na świecie. 
dów. I przeniknięta miłością ojczyz.ny bro 

Niech mówią młodzieży o tej wal· niła go bohatersko. Geneal<>gię mit· 
ce najwspanialsze dzieła literatury j dzynarowe.j walki o postęp tra.kto­
tych na.rodów. Niechaj rozpalają w wać trzeba jak najszerzej. 

Tern pa zwalniać nie wolno 
Niewątpliwie powinniśmy na odcin bici. Ale my nie cihcemy być bici. 

ku walki o wytężenie wszystkich sił Nie, nie chcemy!" 
do realizacji naszych wspaniałych Naród polski dobrze wie i pami~-
planów fozwoju ojczyzny jak najmoc ta, co to znaczy być bitym, eo to 
niej apelować do uczuć narodowej znaczy być w niewoli, co to z.naczy 
dumy. być pod zaborami i co to znaczy 
Czyż sprawa narodowej dumy nie tkwić w kieszeni zagranicZineio kapi 

wjąże się ściśle z wizją Polski, któ- tału. 

ra wielkim zrywem. Planu Sześciolet- Wydaje się, że i na tym odcinku 
niego na.dt'abia wiekowe opóźnienia, łatwiej, mocniej, szeru, ławą ogól· 
odrabia spuściznę szlachty, burżu· nona.rodową będziemy moili cdp.owie 
azji, spuścimę za.borów - z wizjq dmeć także syrenim &'losom tych, 
Polski, która ałJaje się nowoczesnym, któt'ZY usiłują peuć, przesr;kadzać 
uprzemysłowionym socjalistycznym ezy paraliżować nasz wysiłek i od-
kwajem przyszłości? d7Jiaływać na najbardziej z;acofane 

Nasza walka o realizację Planu elementy. 
Sześcioletniego jest walkł na.rodu 
polskiego 0 swoj4 przyszłość. A wi~ i tutaj, i na odcinku zwlęk 

Towarzysz Stalin w -przemówieniu szenia wysiłku gos~daa."C"Lego stoją 
00 azit.łe.czy &'Oapodarez.ych ,., 1'0\ru ogromne uda.ni& pri;ed tym naiu;ym 
1931 mówił tak: nowym motorem naJ>itlowym, przed 

,,Za.pytują czasem, C?.Y nie m<>ż- frontem narodo~. 
na zwolnić tempa, nieco powstny Naród polski nauczony bolesnym 
mać ruchu. Nie, nie można, towa· doświadczeniem przeszłości wie do· 
rzysze! Nie można zwalniać t.em- brze, że tempa zwalniać nie wolno. 
pa! Przeciwnde, w miarę &ił i moż Kierując się &'łęb<>kim umiłowaniem 
ności nalety je zwiększać. Tego ojczyzny, płomiennym patriotyzmem 
wymaga.ją od nas nasze zobowią· i zrozumieniem najżywotniejszych in­
zania wobec robotmików i chłopów teres.ów .narodowych, naród polski 
ZSRR. Tego ~agają od nas na- 1~up1a 111ę w ogólnonarodowym fron 
sze ~obo.wią.z.aoia ,w~bec klasy r~· 1 cie walki ~ ~kój i Plan Sześcfoletni. 
botmczeJ całego sWlata. Zwolnić WzmacmaJą.c naszym wysiłkiem 
tempo - znaczy to por.ostać w obóz pokoju - umacniamy tym sa­
tyle. A ci, oo pozoetają w tyle, Ił mym naszą niepodległość. 

Codzienna nowelka „Expressu" D. Bielajew / D.ziew~zyna .obrzuciła Henry'~g? takim I 
spo3rzemem, ze gdyby był nuhonerem, 

rozrzucać dokoła siebie dolary! Tym wię­
cej, że są to właściwie nasze pieniądze. 

Królewna S
, n1· ez· ka był~y be~ wątpienia złożył u jej stóp cały 

swóJ maJątek.„ . 
Tom pochwalił bez zastrzeżeń postępek 

przyjaciela. Ostrzyc się naturalnie już nie - Zbudź się, Tomie! Zdobyliśmy mają-1 kaś młoda kobieta, bardzo piękna i bar-
tek! dzo smutna. Rozejrzała się dokoła i przy 

- Co się stało, Henry? Czyżby Ford jacielom wydało się, że wzrok jej zatrzy­
mianował cię nagle swoim spadkobiercą? mał się na nich. Po chwili mi.lczenia za­
Gdybym nie był przekonany, że we pytała miękkim, altowym głosem. 
wszystkich twoich dwunastu kieszeniach - Czy tu można sprzedać włosy? 
panuje absolutna pustka, myślałbym, że - Owszem, kupuję włosy, o ile nadają 
się upiłeś! się na peruki - odpowiedziała zza stołu 

- Po pierwsze mam trzynaście kiesze- jakaś gruba .jejmoś~. . . 
ni! W trzynastej właśnie noszę dwa dyplo- Młoda kobieta drzącymi rękoma wyJęła 
my inżynierskie, twój i mój„. Ale włóżno szpilki. z włosów .. Bujne, .jas~e. j~~ len 
rękę do tej kieszeni! . sploty rozsypały się, okalaJąC JeJ. sh.czną 
Podejrzewając jakiś kawał, Tom ocią- twarzyczkę. Stała smutna, zarum1emona, 

gając się włożył rękę do kieszeni przyja- zawstydzona. , . , . . 
ciela. I ku swojemu najwyższemu zdu- - Mogę dac siedem dolaro'Y"} :-- oswiad 
inieniu wyciągnął z niej dwa pięciodola- czyła obojętnym głosem włascic1elka za-
rowe banknoty. kładu. 

- Dziesięć dolarów! Skąd je wziąłeś? - Siedem'? A mój bilet kolejowy ~a 
Henrv czy dostałeś na koniec jakąś posa· kosztować dziewięć dolarów! Wykradz10· 
dę? ·' . no mi woreczek z pienię~zmi„ .. Nie mam 

- Nie. Najzwvczajniei w świecie zna- tu żadnych znajomych, am rodziny, a mu­
lazłern na ulicy 

0

dziesięć. dolarów.„ Szed- szę jak najprędzej wracać do Nowego 
łem właśnie w kierunku... Jorku! , 

_ No, ostatecznie nie jest takie ważne, . - Sie~em dol~rów! - po~torzyla fry-
gdzie je znal'łzłeś. Grunt, że są. . ZJerk.n, biorąc nozy~e do ręki. . . . 

_ Wiem już nawet, co z n-imi zrob:my. Dziewczyna rz~cua smutr:e s~oJrz:rue 
Bilety na bal noworoczny są w ccme 3 w stronę lustra, Jak gdyby. z~gna]~C się z 

d 1 · · czymś bardzo drogim. Po 3eJ policzkach o arow„. 
- Henry! Chyba zwariowałeś! Od popłynęły łzy._ . . . . 

trzech dni nie mieliśmv nic w ustach, a - Proszę c1ąc - zwroc1ła się do fry-
ty wybierasz się na bal! zjerki. _ 

- Słuchaj! Ostatecznie mamy do ~pół- -:- Stop! -: zawo~ał .nagle ;8enry, wyrY_ 
ki 48 lat! Pójdziemy na bal. Bilety nie są waw· gru.beJ . kob1ec17 no~ycz~i z ~ęki. 
drogie. masek nie będziemy kupować, a ':. zwracaJ.ąc ~ll'l. do me:naJome.i wcisnął 
tylko ostrzyżemy się. JeJ do ręk1 . zw1męt~ ?anknoty. . _ 

Siedzieli u fryzjera, czekając na sw~ją 
kolej. Tuż za nimi weszła do zakładu Ja-

- Proszę to wz1ąc. Dla mme tal'"a. 
suma nie odgrywa żadnej roli, a szkoda 
pani pięknych włosów„. 

mogli. 
Przyjaciele błądzili całą noc po pustych 

ulicach miasta, z próżnymi żołądkami, ale 
sercami przepełnionymi zachwytem. 

- Już wiem! - zawołał nagle Tom! -
Cały czas myślałem o tym, dlaczego 
twarz tej dziewczyny wydawała mi się 
tak znajoma. Toż to jest słynna gwiazda 
Hollywoodu Maria Bikdorf. Pamiętasz? 
Widzieliśmy ją jako królewnę śnieżkę. 

- Jest rzeczywiście nadzwyczajne po­
dobień~two, ale mylisz się - odpowie· 
dział Henry. - Skądżeby taka znana 
aktorka mogła być w biedzie i handlować 
swoimi włosami? 

Henry spędzał wieczór sylwestrowy 
samotnie, pogrążony w głebokich i nie" 
wesołych myślach. Był głodny. 

- Gdyby nie „królewna śnieżka" mógł· 
bym przynajmniej zjeść parówki - my· 
ślał. 

Nagle wszedł do pokoju Tom. Z wyrazu 
jego twarzy Henry domyślił się od razu 
że przyjaciela spotkało coś niezwykłego. 

- Byłem na dworcu Pensylwańskim. 
Tam, w zakładzie fryzjerskim nasza „śnież 
ka" próbowała znowu sprzedać swoje 
włosy. Ale tym razem nie udało się tej 
awanturnicy: nie znala:Ma tam takiego 
frajerp., jak ty! Za to mnie widocznie 
wzięła za żebraka. bo wsunęła mi do ręki 
jakieś pieniądze. 

- Których ty oczywiście nie wziąłeś? 
Rzucil.eś jej te banknoty w twarz? 

- Wcale nie! Nie widzę powodu, żeby 

- A czy nie wiesz, gdzie ona teraz jest? 
- Owszem, wie!l'i. Siedzi w poczek lni 

dworcowej. 
- No to ja jej pokażę! - Henry zarzu­

cił palto na ramiona i wybiegł z pokoju. 

W godzinę później Tom usłyszał obce 
kroki na schodach. Po chwili rozległo się 
pukanie. Było to samo w sobie czymś nie­
zwykłym, gdyż od czasu, kiedy zamiesz­
kali w tym pokoju, nikt ich jeszcze nie 
odwiedził. 

W clrzwia<:h stanął Henry, a za nim 
„królewna śnieżka". 

- Pozwól, że was zapoznam, Tomie. 
Oto Maria Bikdorf. Mam nadzieję, że po­
siadasz jeszcze tego dolara, którego dała 
ci u fryzjera. Idź prędko do sklepiku i 
przynieś coś do jedzenia, a ja tymczasem 
nastawię wodę. Widzisz, Mary dziś jesz· 
cze nic nie jadła„. Zaprosiłem ją, ażeby 
spędziła z nami wieczór sylwestrowy. 

- Tak - ze smutkiem odezwała się 
dziewczyna. - Takich dni, kiedy nic nie 
jadłam, jest w moim życiu pewnie więcej, 
niż w waszym. I tak jest od czasu, kie­
dy mnie wyrzucili z Hollywoorlu, to jest 
od pięciu lat. A dobrych ludzi spotyka 
się coraz rzadziej. I con:iz mniej jest 
zakładów fryzjerskich, w których by mnie 
nie z11ali! 

Tom rozumiał już wszystko. Szybkim 
krokiem udał się do sklepiku. I nieco póź· 
niej trójka bezrobótnych siedziała przy 
herbacie i parówkach, któ;:e stanowiły 
ich noworoczni\ ucztę. Z da.la, przez okno, 
widać było girlandy świateł rózba'.vionei;o 
miasta. Zegar wskażywał godzil'tę jede­
l'lastą minut czterdzieści pięć. 

(Tłum. z „Krokodyla" J. K.) 
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FRANCISZEK: - Jaki nieporządek? ... 
· Gdzie jest nieporządek?.„ O do licha cięż­
kiegol Nie podoba się wam - to sami 
sobie zamiatajcie i koniec! 

WICEK: - Aż miło patrzeć, jak pan 
Alojzy pracuje! Nie tak, jak ten leń, 
Franek z sąsiedztwa!.„ 

ALOJZY: - Robi się, co można.„ 

ALOJZY: - Dopiero zamiotłem!„. 
WICEK: -·Może trochę zostało? 
ALOJZY: - Nic podobnego! 
WICEK: - No to panu pomogę! I 

FRANCISZEK: - Grunt się nie prze­
pracować i frajerami się posłużyć! 

WACEK: -- Aha! To tak?„. Trzeba 
będzie tego wałkonia ukarać!.„ 

Młodzi ochotnicy Dość tei kosmopolitycznej szpetoty! 

d~.~~E~rd;!1:!r.~t: Domki rodzinne "~o::~:tc~!iś~!:;~ 
Łodzi ochotnicy do srz:kół węglowych 

wp~=~h~:;:i;:~~~ B:a~~~~~~ie~erde~ należy wżnosić \V stylu narodowym· 
crz.ne spotkanie przyszłych górników 
E młodzieżą S'l)kolną. spotkanie u- Jak na1·szybciej trzeba usunąć błędy prywatnego budownictwa 
świetndł występ rzespołu artystycz-
nego II Szkoły TPD. 

Ucrz.niowie łódzcy wyrazili chęć na 
wiązania kontaktu listowego rz. wy­
jeżd,. J jącymi kolegami. (la) 

Strzykawki i narzędzia 
chirur~iczoe 

. naprawi punkt usługowy 

Plan 6-letni przewiduje również 
przebudowę śródmieścia Łodzi: 
przy szerokich arteriach komuni­
,kacyjnych i na niezabudowanych 
jeszcze placach mają powstać po 
tężne gmachy urzędów, instytucji, 
biur, organizacji. 

Z zamierzeń tych przebija tak 
że dążenie do podniesienia wyglą 
du estetycznego Łodzi. Nowe ar-

Naprawa przedmiotów precyzyj· lb 
nych wymaga specjalnych umiejęt· terie i piękne biurowce--o rzy 
ności. Toteż wiele kłopotu mieli na my niewątpliwie przyczynią się 
przykład lekarze i pielęgniarki ze do tego. Ich styl uwypukli piękno 
swymi narzędziami, zużywającymi się socjalistycznego budownictwa. 
•zY.bko przy nawale pracy. Centrum miasta zmieni więc 

Przed paroma dniami MHD urucho swój dotychciasowy charakter -
miło przy ul. Wysokiej 31 punkt na- t · · d · I · ł 

t k k 1 k l . h s ame &1ę zie mcą pnemys owo-
prawy s rzy awe e ars uc , narzę· h dl ł ' · · · d 
dzi chirurgicznych i przedmiotów la· an ow~. To w asn!e Jest 3e nym 
boratoryjnych. Wymiana czę§ci i z powodow, dla ktorych władze 
naprawa odbywa się •zybko i tanio.

1 
przejawiają tendencję lokalizowa 

(d) nia prywatne~o budownictwa mie 

Wychowamy noleiycie młode pokolenie 

Wszyscy wezma udział 

szkaniowego na peryferiach mia 
sta. 

Chodzi tu, rzecz prosta nie o du 
że gmachy, lecz o !Jlałe domki 
rodzinne, parterowe, czy jednopię 
trowe. Już sam teren., gdzie się 

wznosi, jego naturalne ozdoby, 
jak na przykład zieleń, stwarzają 
doskonałą oprawę dla tego właś­
nie budownictwa. 

Te warunki należałoby wyko 
rzystać w tym kierunku, aby 
przez odpowiedni wybór stylu pod 
nieść walory estetJ•czne obiektu. 
Bo dążąc do stałego podnoszenia 
wyglądu estetycznego miasta, 
winniśmy podciągać pod te dąże 
nia również peryferie. 
Rzeczywistość tymczasem daje 

zgoła inny obraz. Budownictwo 
prywatne w naszych dzielnicach 
peryfervinvch bynajmniej nie 
przyczynia się do ich upiększania. 

w walce 

Razi przede wszystkim styl, 
w jakim te domki są budowane. 
Jest to typowo kosmopolityczna 
architektura, którą zwykło się 
określać „stylem pudełkowym": 

nieletnich sześcioboczna bryła o płaskim da 
chu. Budowla, którą można po 

sła, zoólanie miMJowana kuratorami. Po stawić wszędzie i wszędzie będzie 
zwoli to w większym niż dotyehczas eto miała swą „ojczyznę". 

z przestępczością wśród 

szanie poddasza, zamurowywanie 
niektórych 'otworów okiennych, 
co jeszcze bardziej zniekształca 
proporcje. W innych znów wy 
padkach wznosi tylko połowę bu 
dynku, która sprawia wrażenie 
jakiejś odciętej od całości czę­

ści. 
Niedomaganiom w budownic­

twie prywatnym, zarówno pod 
względem stylu, jak i wykonaw 
stwa, możemy we właściwy spo­
sób zaradzić. Należałoby zlecić 

cniowym architektom wykonanie 
szeregu typów domków prywat· 
nych, które by łączyły w sobie 
i piękno, i wygodę, i charakter 
narodowy, i oszczi;dność w ma­
teriale. 

Nic nie stoi temu na przeszko 
dzie, bo przeciei: dla domków ro 
dzinnych dla przvóov.-ników pra 
cy potrafiliśmy wypracować sze 
reg estetycznych typów. 

Jeśli ?.aś chodzi o wykonaw -
stwo, należałoby zol'ganizować ja 
kąś spółdzielnię, nastawioną na 
budownictwo prywatne. Dałoby 
to możność kontrolowania wyko· 
nawstwa i pewność, że budynek 
jest wznoszony ściśle według za 
twierdzonego projektu. (kł.) 

PIOTRKOWIANIE CHCĄ MYć 
ZĘ:BY 

Szanowna Redakcjo/ 
Postanowiłam zwier::yć się Wam I 

niezwykłych ,kJ.opatów mieszkańców 
Piotrkowa. Mamy cztery składy aptecs 
ne MHD, lecz od długich tygodni ber; 
skutecznie poszukujemy szczotek do zę 
bów. 

- Nie nt{lf - p<1da wszędzie krótka 
i stanowcza o<lpou:iedź. 

;,Ex wessie"! Czy to możliwe, żeby 
MHD zapom11ialo o zaopatrzeniu swych 
placówek w tak ważną rzecz, jak s::cio 
teczha do zębów? Piotrkowianie też 
chcq :w.chować higienę jamy ust.nej! 
Wydrukuj te11 list, może MHD się za-
1.IW-ydzi i jak Mjprędzej zaopatrzy nas w 
uprag11io11e szczoteczki! 

K. G. 
(natrl'isko w posiadaniu redakcji) 

BUNT NJEMOWL~ T 
Tak, „Expres.,ie" ! Nie ma w t~·m sio 

wa przesady. W Radomsl.:ri zbw1t.o1rnły 
11am się wszystkie niemow!ęt11. Przy­
jedźcie, a przekonacie się, jale u„·dzie~ 

rają się ::godnym chórem tv niP-bogłosy, 
Mówić jeszcze nie umieją, lee: my -
mathi i babki roziimiem)', do kogo wo 
łają z pretensją. 

- Dwcz<-'go nie ma dla nas ~mocz• 
ków? My c!1~.em)' smo~,:ild ! . 

„E:rpres.ue ! Czy nie słys:yc1P t.run 
krzyhów naszych zbuntowauych niemo 
wląt? · 

Matki z Radoms'/ia 
Jeżeli centrale handlowe nie biorą 

do terra skarg na~zych Czytelników z 
mia.st prowincjonalnych o stałym braku 
nieod·z<>WJ1ych artykułów• mo.że w1zu­
szy i<:h płacz zbuntowanych niemo­
wląt? 

Ministerstwo Sprawiedliwości zainfojo 
wafo szei'Okll akcję popularyzacji walk.i 
z przeHępc.i:.ościQ nieletnich. W zwi117lku 
z tym odhyło się w Lodzi ze.branie in­
formacyjno - sprawozdawcze przy udzia 
le delegata ministerstwa, władi. sądo­
V.'Ych, przewodniozęcego Sądu dla Nielet 
nich oraz kuratorów sądowych. 

pniu wykrywać źródła deprawncji mlo- Tymczasem nasz klimat, nasze 
d7lieży, odrywać nieletnich od srodowi- warunki wymagają budowli in 

:1:1~~r:;::ęppcrz:;:~t~,:?:-~c:~~d~~1 
do nego rodzaju, niż te, którymi nas 

Szybko, tanio i oszczędnie 

Ilość kuratorów w Loozi uleguie zwię 
kszeniu, p-rzy czym pokaźna grupa ławru 
l•ów sądowych, których kadencja wyga-

obdarzają architekci na przedmie 
W celu sprężystego zorgatili.owapia ściach. Nie potrzebujemy i nie 

zainicjowanej akcji i całkowite.go jej możemy uciekać się do kosmopoli 
&koordynowania - oJhędzie się 10 hm. 
odprawa przy udziale władz sądowych, tycznej szpetoty, mając własny, 

Możesz mieć gaz w domu 
jeśli z innymi lokatorami pokryjesz koszty instalacji 

prokuratorskich, organów MO i DP. w ciągu wielu dziesięcioleci wy •am-------------· . . . pracowany styl narodowy. Jego 
„K'.uratorzy. trnfią do wszystk.ii;h mstytu cechą charakterystyczną jest nie 

Gaz w domu - to n<.prawdę du 
że udogodnienie dla gospodyń. 
Nie tylko oszczędza się poważnie 
na węglu, ale też i na czasie, gdyż 
odpada kłopot kilkakrotnego w 
ciągu dnia rozpalania pieca ku­
chennego. Wtedy bowiem przyrzą 
dzenie posiłku trwa znacznie kró 
cej. 

Warto przy: tym zaznaczyć, że 

opłaty za robociznę przy zakłada 
niu instalacji gazowej obniżono 

ostatnio o 28 procent. 

Pani Koperek wyjeżdża na wcza­
sy. Mąż cdprowadza ją na dworzec, 
uginając się pod cięarem wielkich 
walizek. Sapie, dyszy ze zmęczenia, 
przystaje i znowu rusza w drogę. 
Gdy już doszli do dworca pan Kope 
rek ociera IIQt z czoła i wzdycha: 

- Szkoda, że nie wziąłem rów­
nież pianina.„ 
Żona spojrzała nań ostro i odpar 

łą: 

- Tylko bez złośliwych docin­
ków! 

-Jakie ducinki?.„ Kto docina?„; 
T1"vOje s.K.ierowanie zostało na pia­
ninie. 

* 
!' ,. n"wi~ sit; o tym, o owym, wrr 

szde ktoś pyta: 
- A co sb•chać ze Spckulanckitu · 

Już dawno go nie widziałem.„ 
- Pssst„„ - wtrąca ktoś. - z,, 

Spekul~n<' kitn ,icst źle. On jest zu­
pełnie padobny do baru w porze nC> 
onej.„ 

Co to znaczy? 
- Zamknięty .• 

CJl 1 zakładow prze~~słowy~h ~ ~rzy po I płaski lecz strom dach rze-
mocy pogadanek usw1ad01m11 smal pra . . ' y ' P 
cy o zadaniaeh ciężęcych na rodzicach wazme dwuspadpwy, kryty nie 
i opioknnach ora,z zup0cruaję rzesze pra- papą, lecz dachowką. 
cuj11ce z zagadnieniem pne;,tępczości Brzydotę stosowanego dotąd sty 
wśród nieletnich. lu domków rodzinnych powięk· 

Projekt()wana jest również naji:ciślej­
sza w pólpraca z komitetami r:>dziciel­
~kimi i komitetami blokowymi, aby mło 
dzież szkolna i pozas..:kolna wzięta była 
pod opiekę uraz aby każde podwórze by 
{o pod nadzorem i opieką. (p) 

szają jeszcze zniekształcenia, do 
konywane przez samego właści 
ciela w trakcie wznoszenia obiek 
tu. Budując własnymi siłami, bez 
żadnej kontroli, wnosi on różnego 
rodzaju „poprawki", jak podwyż-

Więcej warzyw i owoców 

W ciągu ostatnich lat instala­
cję gazową otrzymało wiele do­
mów na terenie Łodzi. Wykona­
no ją na zamówienie lokato 5\v. 

Procedura jest bardzo prosta. O 
ile miesZ'kańcy danego domu zo­
bowiążą się do pokrycia kosztów 
założenna instalacji, wystarczy 
zgłosić się do Gazowni i wkrótce 

Zapewni. ludnos'ci' · ' ( t I' O d • , można już gotować na gazie. reorganizaqa en ra 1 gro nicze1 

Centrala Ogrodnicza przejdzie które ograniczą się tylko do pro- W OdjJOWiedzi 
w najbliższym czasie rearganiza- wadzenia skupu z PGR-ów, spół- na łistv C~'1telników 
cję. Na jej miejsce będą powołane dzielni produkcyjnych i indywidu 7 

dw~ nowe instytucje. Pierwsza z alnych gospodarstw. ZMIENIĄ METODĘ PRACY 
:::.Lch - Handlowy Zakład Ogrodni Podział tego rodzaju ma na ce- Zakład Lecznictwa Pracowniczego 
czy - powst<in.ie jedynie w więk lu lepsze zaopatrzenie miasta w w odpowiedzi na notatkę w sprawie 
szych miastach Zadaniem te.1· pia r d kt d · konieczności zmiany metody pracy 

p o u y ogro mcze oraz należy przez lekarzy fabrycznych - wy-
··ówki ma być dystrybucja owo- te zorganizowanie skupu warzyw ja:lnia, że znane są Zakładowi nie· 
..:ów i warzyw w ośrodkach miej- i owoców. dociągnięcia, istniejące w Służbie 
skich. Będzie ona zaopatrywać za HZO prejektuje otwarcie na te Zdrowia. w prz~myśle. . 
równo zak!a<ly gastronomiczne . . , Ohccme czymone są starania , aże-
iak też sklepy uspo ~ccznione, pro renie Łodzi 3 sklepow wzorco- by lecznictwo w przemyśle postawi0 -

·.vadzące sprzedaż detaliczną. wych, w których będziemy mogli .ne b~ło na ia.k najwyższym poziomie 
Na prow incji natomi Rst zorg ,nJ zrtopatrzyć si<> . w różn-e gatunki j 1 ~łm:yło klasie pracującej bc:i:pośre-

• • '< dmą pomocą lck a r~ka w ambulato-
zuje się delegatury powiatowe, owocow l war1,yw. r. riach fabrycznych, 

Oczywiście, doprowadzenie ga­
zu jest możliwe tylko w tych wy 
padkach, jeśli dom znajduje się w 
pobliżu jakiejś arterii gazowej lub 
ulicy, która ma oowietlenie gazo_ 
we. (r) 

MHD w woj. łódzkim 
w walce o obniżkę 

kosztów własnych 
W wojewódzkim pr2ledsiębior~ 

stwie MHD w Lodzi odbyła się na 
rada gospodarcza kierowników sik.le 
pów MHD z województwa łódzkie 
go. 

. W "d.powied"i na apel pracowni­
kow MHD z Krakfrwa zehr3!n·i zto­
ż5 li Mercg zobowiązań. 

Mirdzy innynu postan1>wili on.i. 
ol11!iż)'. Ć łwszty wła-snc pt•zcz uspra 
w111e111e tra,11$p0<rlu samochodowego 
wyelfrni.no-wainie 12lniszoe;zeń uhJ111-' 
ków i. man~a lowar~wego: o"Ht~l­
ne :ouzywame m.aten1ałów pi ;nri·en-
11) eh i biurowvch. 
. Rracownicy . sklepowa zobo1dipali 

!tę <Io porlnil.'"oienia wydaj;i•J&ci pra 
cy o 19,6 procent. (u) 

• 
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STR. 4. 

Praea - War Stawa 
W Łodzi 
komitet 

powstał 
etapowy 

WKKF w Lodzi zwołał konieuncję 
aktywu sportoweJlo miasta i woje· 
w6dztwa, w kł6rej udział wzięli przed 
atawiciele pT· ' ii politycznych, or~ani­

.i:acji spo· 
łecr.nych i 
młodzieio· 

wych i dzia 
łar.::ze spor-
towi. 

I 
Postanowio 

no powo~ć 
w Łodzł ko 
mitet etapo 
wy wyścig1:1 

Praga - Warr.z<lwa, w skład które· 
go wejdzie sz~ść sekcji: imprezowa, 
porządkowo - organizacyjna, propa­
gandowa, kwaterunkowo - wyżywie­
niowa, finansowa oraz sekcje nagród 
i upominków. 

Zebrani ustalili, że mefa etapu 
WROCŁAW - LóDż w dn. 8 maja 
w Lodzi mieścić się będzie na repre- , 
zentacyjnym stadionie LKS Włóknia 
rza w Łodżi. 

TEATR.I' 
Nowy - „ZWYCIĘS'l'WO" - (w 

teatrze przy ul. Więckowskiego 15) 
godz. 19. 

Im. Stefana Jaracza - „RODZINA · 
godz. 19. · 

Teatr żydowski - na występach 
w Katowicach.. · 

Osa - „ZŁOTE NIEDOLE", godz. 
19.30. 

Lutnia - „ULUBIONE MELODlE" 
godz, 19.15. 

l&INA 
ADRIA - "Wiosna - 16, Ul, :W.ilO. 
BAJKA - Awantura na wsi ~ go"cb:. 

17.30. 20. 
BAŁTYK - Wlirszawska premit!ra 

- 16.30, 18.30, 20.30. 
GDYNIA - Program aktualności 

- 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
MUZA - Antoni Iwanowicz gnie­

wa się - 18, 20. 
POLONIA - 'Varsrnw~ka premiera 

- 16.30. 18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE - Hamlet - 16.30 

19.30. 
REKORD - Orzeł Kaukazu, II ser. 

- 18, 20. 
ROBOTNIK - Złodzieje rowerów 

-J8, 20. 
R0i\1A - Upadek Berlina - 1 ser. 

18, 20. 
STYLOWY - Brunatna pajęczyna, 

J!odz. 18, 20. 
SWIT - Wesoły jarmark - 17.30, 

20, 
TATRY - Niebo czy piekło - 16, 

18. 20 
WISŁA - Tajna m1s]a -- 17, 19, ll 
WŁÓKNIARZ - Czekaj na mnie -

16.30, 18.30, 20.3!!. 
WOLNOŚĆ - Tlijna misja - 16, Hl, 

20. 
ZACHĘTA - Pokój zdobędzie świat, 

godz. 18, 20. 

_ „EXPRESS ILUSTROWANY" 

BiC 

Plan ·r zgrywek 
Nr 65 

..... , 
f.;\ haL[tJI ·111r114iJu}P 
~ tu f:rJffJ „ 

Drużyny szkohte 
rozpoczęły mistrzostwa 

dla , piłkarzy o mistrzostwa 
• d k • lf! nb. sobotę rozpoc=ęly się mislr;;;o wo ·ewo z le i powiatowe •tirn łód:kich ogólnoks:;talc1p.-h szkól 

Zgodnie z jednolitym ltalenda· I zegrają w sierpniu i wrześniu br. za 
rzem imprez GKKF w miesiącu mar I wody w czterech grupach o wejście 
cu br. rr7.TJCczną :;ię w c?.łym kraju do II Jigi, Drużyny, które zajmą 
rczgrywki o mistrzc~two wojew(idz pierw~z.c miejsca w tych grupach, 
kic i pcwlatr,wc w piłce 1111żnej, Mis awansują do Il Ligi, a które i;a,imą 
trzcstwa te zostały wprowadwne w ostatnie miejsca w tabela.eh poszcze 
tym reku po raz pierwszy, zamiast gólnych grup, spadają z klasy woje 
dcl.ychc:rnsowych rozgrywek A, B wódzkiej, a na ich miejsce wchodzą 

·rednich w siatkó11 lcr. Ho::f(r)":<•lri p1 y.e 
38 meczów, które oglądało ok. 40.000 r.ro1rnd:;o1rn 1w 4 rolach. Ogó!11ie d"l 
widzów. się =mtirnż:;-ć rc=rost po:imntt zartodni· 

DRUżYNY LIGOWE 
SZLIFUJĄ FORl\fĘ; 

ków mloclych jale np. w clrnżyo1ie VI 
TPD, w k1órej gruj1J przetrnfoic uczaio­
wie VIII i lX hlas. Będqc już nieźle za 
:iwa11so1m11i 1ecl111ic::11ic ustfp1~jq uni jed 
nok pod tl'zględem ru1y11y :es:łorocz11e 
mii mistrzowi. 

i C klasy. zwycięzcy rozgrywek międzypowia-

Zespoły pierwszej i drugiej Ligi 
rozegrały dalsze spotkania towarzys 
kie, w których wypróbowały nowych 
zawodników. Z ciekawszych wyni­
ków na uwagę zasługuje remis so­
snowieckiej Stali z łódzkim Włóknia 
rzem 3:3 (1:1) oraz remis Il ligowe­
go Górnika (Knurów) z Górnikiem 
Radlin 2:2 (1 :1). Ligowa drużyna 
Włókniarza (Kraków) pokonała re­
prezentację Włókniarza okręgu kra 
kowskiego 7:2 (1:2). 

Griqm I rozgry1rnla zotwdy w •11li r ·1 
TPD 1ia K.11rolewie. l'o uroczyst;·m oLK<ir 
I ciu otlbyl się 

Do rozgrywek towych. 
w kbsie woje- Termin ukończenia mistrznstw wo 
wódz.kiej do· jewódzkich i powiatowych wyzna­
puszcwno wszyst cz.ono na 15 czerwca br. W związku 
kie drużyny, z tym na terenie woj. łódzkiego zaj 
które nlł jesie- dzie potrzeba rozgr;nvania za.wo­
ni w roku ubie dów mistrzowskich również w dni 
głym brały u- powszednie. 

Przebywające na obozach kondy­
cyjnych w Zakopanem ligowe dru· 
żyny Ogniwa (Kraków) i Ogniwa 

mecz Vll TPD : 
, V PG i L. wy 
grany pr;:;e:z: VII 
TPD 2:0. Odby 
le tutaj spotkm1i11 
wyłoniły .ial•o fi 
nalistę dru:i;ynę 
VII TPD, w sze-

dział w mistrz.o śLĄZACY JUż GRA.JĄ. NA MROZIE 
stwach A - kla · ·1 śNIEGU 
sy w poszc:i;e­
gólnych byłych 

ol~ręg~ch PZPN 
oraz te drnż:v 

ny kl óre <;pa 
dły w ubiegłym 

roku z II Ligi. 
W mis trzos 

twal:h powiarowych będą uczestni­
czyły zespoły klubów, kół sporto­
wych, htdllws·ch Zl'S'Jlołów sporto­
wych, szkolnych kol sportowych 
oraz wszy~tkic te drużyny, które 
na .icsieni w ubiegłym roku brały 
udział w mistrzostwach R i C kła­
s,v, 

Osobno od!.Jędą się również mis­
tr:rcstwa. pcwiatowe juniorów, przy 
czym do kategorii juniorów zaliczu 
no w tym roku zawodników urodzo 
nych w lafach 193,ł, 1935 i 1936. 

Wszystkie kluby I i II Ligi oraz 
klasy wojewódzkie.i obowiązane są 
wystawić do mistrzostw powiafo­
wych ,iuni-Orów co najmniej jedną 
drużynę. Rozgrywki międzypowiato 
we Gdbędą ~iiP, o t~·tuł mistrza woje­
wództwa juniorów. 

Mistrzowie klas wojewódzkich ru 

Finaliści turnieju 
. k"" . k " ,.srn t l I „ osza 

drużyn kół sportowych 
W dalszym cią!(u turnieju siatków 

ki i koszykówki dla prużyn kół spor 
!owych odbyły si<; w Łodzi rozgryw 
ki na szczeblu wojewódzkim, w wy· 
niku których do finału zakwalifiko· 
wały się następujące zespoły 

Siatkówka żeńska - Koło Sporto 
we ZPB im. F. Dzierżyńskiego i 
gim. Papierniczego, "tiatkówka mę­
ska - Skóra V, Spojnia 248 i Spój­
nia (Kutn-0). koszykówka męska _,_ 
Spójnia R.O. i ZPB im. F. Dzierżyń· 
skiego, 

Fin:ily odbędą się dn. 8 bm. w sa­
li MDK o godz. 17.30. 

. . 

W ub. niedzielę rozpoczęły się roz (Bytom) rozegrały towarzyskie za­
grywki o mistrzostwo śl'łskiej kia- wody piłkarskie, zako:ńczone i;wy­
s:v wo.iewódzkie.j. Wszystkie spotka- eięstwem drużyny krakowskiej ł:2 
nia cdbywaly sic; n-t" pckrytych śnie I (3:1). Bramki dla zwycięuów strze. 
giem bttiskach <l'raz przy kilkusto- lili Pawłowski 2 oraz Rajtar i Radoń. 
pniowym mrozie. Ogółem rozegrano dla p<>konanych - obie Kulawik. 

- regach któnij gra 
jq znane :.cJteodriiczki Unii i popular 
na plyu-aczka ŁK.."i 1J'lłókn iarza Mali­
nowska. 

Il grup'l grała w sali przy ul. S:ter 
linga. Ponieuxiż ŁOZKSS nie zda-
tu:ił należycie sprawy te.i sali rozgry 

Kutno - Piotrków 11:9 

r~ecz 

- it·ki rozpoczęto dopiero w niedzielę 
popołudniu, nic więc dziwnego, że fi­
nalisty jeszc:::e nie wyłoniono. Pr:::ypn­
szc:z:ulnie będzie ni.m drużyna VII PG i 
L. dobrze :z:aattw1smcarw teclinicznie i 
kondycyjnie. 

pięściarski . drużyn ZS Stal 
W ramach drużynowych mistrzostw 

).)okscrskich wojew. łódzkiego ZS. 
Stal spotkały się w Kutnie drużyny 

ciu Błaszczykowi, w piórkowej Ję­
drzejczak przegrał na punkty z Sob· 
czykiem, w lekkiej Gojewski prze· 
grał z Wojtusińskim w II starciu 
przez nokaut, w I. półśredniej wal­
ka Chmielewski - Kasperczyk dała 
wynik remisowy, -w półśredniej \Va1'­
dęcki wygrał w I starciu przez pod· 
danie się Rutkowskiego, w I. średniej 
Sekowskiemu poddał się w I starciu 
Borówko, w średniej Szychulski prze 
grał z Piwowarskim w II starciu przez 
k. o. Wall.a była chaotyczna, w pół­
ciężkiej Stasiak wygrał przez dyskwa 
lifikację Gabrycha i w ciężkiej Janiak 
uzy~kał punkty walkowerem. 

I I I 

Stal (Kutno) 
Stal (Piotrków). 
Mecz przyniósł 
zwycięstwo1 pięś­
ciarzom drużyny 
Kutna w stosunku 
11:9. W paszcze· 
gólnych kate~o­
riach padły nastę­
pujące wyniki: (na 
pierwszym miejs­
cu pięściarze Sta 
li (Kutno): 

w muszej Szczepański po bardzo 
ładnej walce wygrał z Pawlakiem,_ w 
koguciej Cieślak poddał się w II star I 

Pracownicy poszukiwani 

Korespondent „Expressu Il." 

Mieczysław Dębski. 

Drużyny grupy III gmly w sali przy 
ul. Drewnowskiej. W u-y11ilm tl1i-ud11io­
wych wali; do finału tces:;ła drużyna 
lII PG i L, kióm nie doznała ani jed 
1ej porażki. 

Gru/)a 11' - osWlnirt rozgryrrufo swo 
i" mec::e "' .•11/i lV TPD przy ul. Armii 
C:em•o11e.i. no finału u·es:::la drużyna 
V PG i L, zeszłoroczny mistr:::. Z nie­
uiadnmych powodów w te.i gmpie nie 
stc.1óła się do ro:grytl'ek dmżn1a XIV 
PG i L chociaż była zglos;;ona. 

Strona org<miz.acyj11a miistrzostw nie 
była jednak 1ut należytym poziomie. 
Przede wszystkim trzeba zwrócić uwa 
ę na nieodpowiednie przygotowanie nie 

~tó_rych _sal,_ - brak dostatecznego o­
swietlen.ia ' zabezpieczenia żarówek 
przed ich rozbiciem. Sq to tego rodzaju 
uch~hienia, które przy minimalnym 
wy!1łku z p<>Wod=eniem dałoby się usu 
1qc. 
RnąT)'wki finałowe d::iewcu1t i eli­

minacje chłopców odbrdą się w sali 
.WDK w dniach 10 i 11 bm. 

Kore~ponde11t • .Expressu Il." 

Wykwalifikowanych tokarzy, ślusa­
rzy, formierzy, samodzielnego elek­
tromontera i robotników gospodar­
czych zatrudni natychmiast Łódzka 
Fabryka Maszyn w Łodzi, ul. J. 
Strzelczyka 7-9, (dawn. Senatorska). 
Zgłoszenia osobiste do Działu Per· 
wn~Mgo. US 

S. Grabowsld 
Kierownictwo Odcinka Robót W<>d· 'IOiiiiiii--iiiiiiiiiiiiiiiiii...i;;i;;;;;;i;;i;;i~ii;i;~----­
no-Inż. w Łodzi, ul. Nowotki 246 
(Budy Stokowskie) przyjmie natych 
miast do prncy 8 - 10 monterów 
wodociągowych d 8 - 10 pomocni· 
ków monterów oraz 4 spawaczy au­
togenicznych do budowy magistrali 
wodociągowej w Łodzi. Pomieszcze­
nie i stołówki zaoewnione. Warunki 
płacy <lo omówienia na miejscu. 

Biegłe maszynistki, tkaczy (ki), ucz 
Hiów (ce) na tkalnię i przędzalnię 
powyżej lat 18, przewijaczki oraz ro 
botników transpo-i:l:.o~cn i. go.,.,„~ai: 
czych zatrudnią natychmiast Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego ,,Rewo 
lucji 1905" w Łodzi, ul. Senator· 
ska 6. 147 

Inżynierów i techników dro~owych 
ora:i: głównego księgowego zatrudni 
natychmiast Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Komunikacyjnych, 
Główne Kierownictwo w· Łodzi, ul. 
Magistracka 7-9. Zgłoszenia przyj­
muje Wydział Personalny w godz. od 
8 do 21. 164 169 

........................ 
ŁÓDfiA FABRYKA ZEGARÓW 

Łódź, ul. Wigury 21 

zakupi 
TARCZĘ DIAMENTOWĄ 

lub inną do osttzenia narzędzi 
z nakładkami Widłowymi. 

155 ---·-·------·-· 
kto nie bardzo zna się na tym, może być I nu pacjenta było coraz bardziej urozmaica 

255) niebezpieczne - rzekł ostrzegawczo. 
-- Nie kłopocz się o mnie! - przerwa -

ła mu zuchowato. - Grzegorz Gembicki 
pouczył mnie dokładnie, w jaki spos6b ob 
chodzić się z grana-tarni. 

- Grzegorz! - Głośno zamyślił się Or 
ten. - I co też stało się z Grzegorzem? 
Czy przetrzymał tę wojnę? 

ne. 
Już wiedziała, Że, Jerzy będzie żył, me­

mniej krzątała się. koło niego z nieimien­
ną troskliwością. 

Raz jeszcze przyjrzała sit; uwazme gra­
natowi. Był on inny, niż ten, z kt6rym na 
uczył ją obchodzić się Gembicki. Posta­
nowiła więc nie przetrzymywać go w rę·· 
ce, ażeby przedwczesny wybuch nie ro­
zerwał jej. 

Zdecydowanym ruchem szarpnęła bez­
piecznik i zamachnąwszy się z całych sił, 
cisnęła granat w wodę. 

- I ja przed chwilą myślałam o tym 
zornie położyła je w pewnej odległości ·r6wnież! _ odparła Weronika i wzięła się 
od brzegu, na wszelki wyipadek dobiła je raźno do skrobania ryb. 
.i pędem wr6ciła do domu ipo kosz. Od tego czasu wszystko było, jak w do 

Ortena zastała w stamie najwyższego brej starej bajeczce 0 czarodziejskim 5to-
zdenerwowa:nia. liku. 

- Co to był za huk? - zapytał niespo Ile razy Weronika chciała mieć .5wieże 
kojnie. - Właśnie drzemałem i śniło mi ryby, przychodziła nad brzeg jeziora. Tyl 
się coś okropnego . . Co się właściwie stało? ko zamiast powtarzać magiczną formułkę 

- Zaraz zobacz~z! - uśmiechnęła się „Stoliczku, stoliczku nakryj się!" - ona 
Weronika i po chwili wr6ciła obładowana odkręcała bezpiecznik, pociągała za linkę 
rybami. zapalnika i ciskała granat w głąb jeziora 

- Nie możesz przecież wr6cić do Ło­
dzi jako szkielet! - tyranizowała go do­
słownie swoją troskliwością, a on w głębi 
duszy szczęśliwy, że wreszcie po tYlu 
twairdych latach ktoś dba o niego, podda­
wał się biernie jej woli. 

Zwolna wracały mu siły. Znikła jego 
dawna apatia. Wychudłe policzki zaczę­
ły się zaokrąglać, oczy nabierać blasku. 

. Było to dla nich obojga wielkie święto, 
k:edy naresz~ie Orten podni6sł się po raz 
pierwszy z łożka, ażeby sam, o własnych 
siłach, przejść się po izbie. 

- A może nie wybuchnie? - pomy<Ś]a­
ła, a w tej samej chwili wzleciała w g6rę 
fonta·nna wody, srebrna, wysoka, rozwich 
rzona i rozległ się głośny huk. 

Fontanna wody rozsypała się i rozpie­
ni:ona opadła na wzburzoną taflę jeziora. 
Zaraz potem w blasku słońca coś zaczęło 
się srebrzyć i oto z głębi wody wypłynę­
ła cała masa ryb. 
Były r6żnc: małe okonie, złociste kar­

pie, leszcze, wi~ksze i drobniejsze szczu­
paki. 

Weronika zrzuciła trzewiki i brodząc 
po kolana w wodzie, wy.brała z tego r-0gu 
obfitości trzy karpie i dwa szczupaki. Prze 

- Chciałeś świeżą rybę, więc 15ędziesz _ a woda, wraz z mętną pianą; wy.rzuca­
ją miał! Jak wolisz? - Szczupaka w gala- ła na powierzchnię ogłuszone ryby. 
recie, czy smażonego karpia? - zapytała, 
ruchem kelnerki trzepnąws.zy białą ścier- Ale łaskawe dla niej było nie tylko je-
k zioro. R6wnież i okoliczne łąki dostarcza-
ą~ Ach, Weroniko! Jesteś doprawdy. ły pożywienia parze Robinson6w, miesz-

czarodziejką! Skąd wzięhś tY'le ryb? kających w samotlnej chatce. 
- Z jeziora! - Opowiedziała mu do- Od Francuzek, wsp6łwięźnia:rek z Ra-

kładnie historię z granatami. vensbrueck, nauczyła się Weronika sparzą 
Uśmiech zniknął z wymizerowanej twa dzać sałatkę z młodych liści mleczów. 

rzy chorego. Wśr6d traw zieleniły ·się soczyste lis•ki 
- Dobrze, że nie pokaleczyło cię! Ta- szczawiu. Weronika robiła z niego dosko­

kie bawienie się graoatem ręcznym kogoś, I nałe zupy i przyprawy: i w ten spos6b me 

Zmęczony tym wysiłkiem siadł· potem 
na krześle i oddychał cieżko, ale biła od 
niego radość. · 

- Teraz zrozumiałem, Weroniko, że je 
~nak wr6cę do kraju - oczy jego stały 
si<( nagle s·rebrne. 

Trzy dni potem staną się one jeszcze 
s•rebrniejsze„. 

Było ciepłe, złoto - niebieskie, p?t.no 
:naj~we pol'<:>łudnie, ~ie.dy Orten, opiera­
iąc się o ramię W eromki, po raz pierwszy 
wyszedł z domu. 

Zaraz na wstępie poraziła go złota po­
żoga słoneczna i odblask lśniąceo-o szafi-
ru, bijącego od tafli jeziora. "' 

(D.c.n.) 
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